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Wyehodzi 'w Krakowie; Przyjmują się 

codziennie o godzinie 8!/, rano, wyjąwszy Poniedziałki i dn OGŁOSZENIA, ROZPRAWY ODEZWY wszelkiego rodzaju. 

LER pp DONIESIENIA literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe 
Cena: rolnicze itp. 

~ iw iaaah ałp.>-=*kartalna "16 adp UWIADONIENIA tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. 
A Za opłat 

w razem z przesyłką poczt, łe. s. k. i jedn = 
KRAJU kwartalna pocztową 5 słr. o. k R yii od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 gr. 

Przedpisia DZ następne po 3 grosze z dopłatę 10 krajcaró każ 
h > ‘f u == PL ` 

przyjmuje się w Księgarni JÓZEFA Czecma przy Głównym zbljdayąy na stępel rządowy. rh aa j 
Rynku Nr 458. Listy 

Pieniądre przesyłają się franco pocztą wprost do BIÓRA wafrankcwane nisprzyjmuję się, wyjąwszy od stałych lub 
EXPEDYOTYI CZASU wyraziwszy na kopercie: „prenura6- znanych korespondentów. 


racyjne pieniądze." | BE$" Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy. 
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i dokuczliwych cierpieniach, które, jak wam wiadomo, | przeczytaj : Re 4 4 
ręką nieskąpą wydzielane mi bywoją za to, że śmiele przy va o E EE yraiaie R A EO 
krzyżu i prawie Boskiém a historycznóm bez chwiania Pisałem wam aioilawno z Wrocłz i jeździe ksi 
się stoję, i przy Boskićj łasce nadal pozostanę, stał mi | dza Antoniewicza z miasta te Sodo. Obe AE dwiaawi 
się niespodziany dowód przywiązania i zaufania waszego, | cholery która się tam pokócała Otóż s " rad dośc 
w obraniu mnie posłem do drugićj Izby sejmu krajowe- | mnie wiadomość, że szanowny ksżaodziójś sam nitet 
go. Dzięki wam za nie składam serdeczne i to tém wię- | zarazę w Obrze zapadł. Dnia 11 b. m. przysóła do ym 
cćj, żeście przezornie poznali potrzeby i wymagania cza- | znania sztafeta, wzywająca pomocy doktora Mateckiego, 
su obecnego, żeście jednomyślnie z braćmi naszymi ka- | który udał się bezzwłocznie na miejsce; znalazł on 0. 
tolickiemi i ianych prowincyj katolickich, zwrócili baczność | Antoniewicza mocno chorego, i o ile dotąd wiadomo 
i troskliwość na sprawę najważniejszą, bo religijną, na | niewyszedł jeszcze z niebezpieczeństwa. Spodziewać się 
ową podwalinę pomyślności państw i narodów, na kościół | jednak wolno po miłosierdziu Boskićm, że tyle modłów 
nasz święty apostolski, który jedynie i wyłącznie zdolen | które za przywróceniem tak drogiego zdrowia są słane- 
jest naprawić, co się było zepsuło, utrzymać, co bez | mi bezprzestannie do Nieba, wysłuchanemi zostaną  *). 
niego żadnćj nie ma trwafości, Cholera więc nieopuściła jeszcze naszćj prowincyi, gra- 
„Mimo to przecież, lubo zawsze gotów do ofiar oso- | suje w Obrze i okolicach. W Obrze na 1200 mieszkań- 
bistych i posług publicznych, muszę w ręce wasze czci- | ców, jest do 80 chorych. 
godni Bracia i Ziomkowie, pomny na stanowisko i ciężar Teraz pozwólcie, abym list mój zakończył sprostowa- 
pracy pasterskićj, w tych mianowicie stanowczych chwi- | niem dwóch pomyłek drukarskich, które się do mego po- 
lach, pomny na owczarnię, którćj mi się w tak ważnych | przedniego z 6go b. m., w przedmiocie Zakładu wyda- 
czasach bezkarnie opuszczać niegodzj, złożyć napowrót | wnictwa dzieł katolickich pisanego wcisnęły. Pierwsza 
ten tak zaszczytny przez was mi udzielony mandat, z tóm | jest na dwudziestym wierszu pi+rwszego ustępu, gdzie 
przecież uprzejmóm zarazem poleceniem i z tą usilną | Zamiast. „wspierać należy (zakład) tak jak czynimy*, czy- 
prośbą, abyście i w drugim wybcrze, jak w ogóle we tać wypada tak jak czynicie : my bowiem wspierać za- 
wszystkich teraźniejszych i przyszłych wyborach, nie ka= | kładu nie możem, który, jak kilka wierszy wyżćj w tym 
żdemu duchowi wierząc , ale doświadczojąc duchów je- | Samym ustępie powiedziałem, nie udaf się u nas, i z rozkazu 
żli z Boga są, takich tylko mężów zaufaniem waszóm | władz zamkniętym został. Druga pomyłka jest w dwu- 
zaszczycali, w których religijności, prawości i sumien- | nastym wierszu przedostatniego ustępu, gdzie zamiast: 
ności mieć będziecie niewątpliwą rękojmię, że Oni rze- | a pszenicę, czytać wypada za szczecinę : bo krom tego, 
czywiste wasze dohro mieć będą zawsze i wszędy na | że o pszenicy całkiem mowy nie ma, mowy być nie mo- 
celu, Duchownym atoli nie mogę — stósownie do dawne- | że. Pszenica bowiem jest produktem krajowym, ale ce- 
go rozporządzenia mego — lak długo dozwolić swych po- | n.onym, zaś p. Wielogłowskiemu chodziło, o ile mi wia- 
sad opuszczać, jak długo brak duchowieństwa w dyece- | domo, przedewszystkićm o to, aby produkt zwykle mar- 
zyach moich, przez wzgłąd na p; rzebę posług kapłań- | notrawiony, w należytćj postawić cenie. Wybaczcie mi 
kich w wdfasnych wagebdztej —WiZEog done ni ich czynić | tę drobnostkowość, którą niezawodnie kolumn waszych 
będzie. -> RODZ j niebyłbym zajmował, gdyby list mój nie był polemicznym: 
„W końcu przyjmijcie :najmilsi Bracia w Chrystusie i| a w polemice, zwłaszcza dziennikarskićj, niema zbyte- 
ziomkowie, ebok błogosławieństwa, szczere moje dzięki | cznćj ostrożności. i 
i Hale oco pozdrowienie, a zanosząc wasze korne mo- 
dły przed tron Najwyższego, nie zapominajcie w pośród Wieden 15 listopa 
nich o waszym, duszą i sercem przywiązanym do was © Nie donosiłem wam dotąd o Zeoięcikjidereji nr RA 


wszystkich pasterzu. — W Poznaniu w dniu święta śgo | cyj celnych, które się t PIS w 
Marcina Biskupa i Wyznawcy roku Pańskiego 1852, sis yJ ych, re się toczą od dni kilkunastu w tćj sto- 


Leon, Arcybiskup*. 


Krakow 17 listopada. 

Zdaje się, że kwestya drogi żelaznćj do Bo- 
chni po prawym brzegu Wisły, drodze krakow- 
skićj równoległćj, kwestya, którćj rozstrzygnięcie 
zależało, jak wiadomo, od opinii Władz wojsko- 
wych, przy budowie drogi wspomnionćj z powo- 
dów strategicznych obstających, zadecydowaną 
nareszcie ostatecznie została w sposób, że dro- 
ga o której mowa budowaną nie będzie. Ile bo- 
wiem słyszymy, nadeszły z Wiednia polecenia, 
ażeby dalsza budowa drogi żelaznćj od Oświe- 
cima, ku Szczakowćj lub Trzebini, mianowicie 
też pod względem punktu przejścia Wisły, pra- 
wadzoną a raczćj projektowaną była w porozu- 
mieniu się z Sztabem inżynierów wojskowych; 
polecono także, wygotować projekt do fortyfika- 
cyi mostu, mającego się budować pod Oświeci- 
mem dla kolei żelaznćj. Kwestya czyli droga 
z QOświecima prowadzona, będzie połączoną Z Kra- 
kowską w punkcie Szczakowa czyli też w pun- 
kcie Trzebinia, dotąd rozstrzygniętą nie Jest. — 
Zdaje się atoli, że punkt Trzebinia obranym bę- 
dzie jako punkt ujścia kolei Oświecimskićj w kra- 
kowską, z Jaworzna zaś poprowadzonym będzie 
boczna koléj, dla ułatwienia komunikacyi z rzą- 
dowemi kopalniami węgla w tém miejscu. 


Eśorespondencya Czasu. 
(||| m Poznańskiego 15 listopada. 

Nie wdając się całkiem w sironę polityczną wyborów 
w Księstwie, z zadania bowiem tego korespondenci wasi 
berliński i poznański tak chwałebnie się wywiązują , wspo- 
mnę tylko o wyborze księdza arcybiskupa „Przyłuskiego. 
Obadwa przytoczeni korespondenci napisali wam zaraz, 
że arcypasterz wyboru nieprzyjmie. Jakoż złożył on man- 
dat listem otwartym do szanownych oborców okręgu 
Ostrowskiego, który brzmi jak następuje: 

„Najmilsi w Chrystusie Panu Bracia 1 Ziomkowie! Nie- 
poślednią sercu mojemu otuchą w opłakanych rozterkach 
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ą *) Nieziściła się ta nadzieja. O. Antoniewicz 13go b. m. 
Sądzę , że czytelnicy wasi z zejęciem list powyższy przeniósł się do wieczności. (Zob. artykuł nadesłany w końcu 
i TENERNE Sead dziennika). P. R. 


wiekby naprawowali, ale nieśmieją i niewiedza jako, 
tylko wolę mają. A przednie przy uczeniu io mi się 
do nich niepodoba, że nie są zgodni przy tém, bo nie- 
którzy z nich wynaszają artykuty i nauki dosyć niepo- 
trzebne, a snać więcćj szkodzące (skąd on to wie co 
potrzebne?), a ktoby je w tem zrównał, niemasz tego.* 
Nie mniema Filipowski, że w tych jego słowach zawiera 
się treść dziejów protestanckich w Europie. Co się zaś 
i” REWA S tyczy, dh utarystyczny obraz 0- 
nychże przedstawia nam synod w Książu r. 15 
sir. 220—222 itd) S r ROEP ZP 
Znaczną część dzieła zajmują akta braci czeskich wzglę- 
dem zamierzonego a niedoszłego zjednoczenia onychże 
z kalwinami Małopolskiemi. Synody w Koźminka, Secy- 
minie, Pińczowie, Książu, na niczém spełzły, W Książu 
wyklęto Stankara w skutek listu Kalwina do Małopolanów. 
Szlachta zagroziła predykantom kordami i mieczami. U- 
Mumiono sprawę Stankara i odszczepnych zdań jego, by 
przez to posłużyć panu Stodnickiemu i innym dobrym 
panom, którzy po stronie Stankara staneli. Nie mogło 
więc przyjść ani do ładu avi do składu. Zrozpaczali bra- 
cia czescy o Małopolanach i mówią (str. 169): „Cóż 
działać z nimi? jeno niezgody niektórych kapłanów ich 
a gadki jednoź, a z nimi się frasować, do pana £a- 
skiego z nimi bieżeć.... a radzić się z nim o zbudowa- 
l niu kościoła bożego, a od niego pomocy do tego szu- 
szych i też od nas wydaną... PrEWmujecję, a wszystkoli | kać, dopiero jakoby pierwój o niczćm dolrém niewie- 
wam się podoba? * Tego żądają Jako warunku zjedno- | dzieli jtd... „Umieją gadać, buntować się, sprzeczać, č 
czenia, lecz sami sobie niewierząc; aby byli w posiada- | są w tém mistrzami (str. 172). 
niu prawdy, dodają: „Jeźliby co lepszego było nam od| Oto wierny obraz kalwinizmu w Małćjpolsce z ich sy- 
was ukazano, tak jakośmy SUWZdy gotowymi byli, tak | nodalnych pomników wyjęty. Jeszcze za życia Łaskiego 
îi teraz, chcemy naprawować.* Trzeba szczególnćj gięt- | dyssydenci małopolscy rozbili się na dwie główne sekt 
kości rozumu, aby na taką mowę być mądrym. Walka bowiem Kalwina ze Stankarem rozdzieliła ich A 
O duchownych nowój wiary mówi Filipowski do braci | dwa stronnictwa. To ułatwiło jeszcze Przystęp antitryni- 
tarzom czyli socynianom albo Aryanom, którzy Eang 2 o 
szą część szlachty i duchownych kalwińskich małopolskich 
po śmierci Łaskiego, to jest po roku 1560, do swego 


stępcami wiary swych ojców? Czyli szlachta na to po- 
rzuciła względną karność katolickiego kościoła i synow- 


CLEŚĆ LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 
DZIEJE KOŚCIOŁÓW 


wyznania helweckiego w dawnćj Małćj Polsce 
przez Józefa Łukaszewicza. — Poznań 1853. 


ską uległość wypowiedziała biskupom, aby się ukorzyć 
wu Saeki ionia od siebie predykantami wedi któ- 
rzy się sami przed nimi trwożliwie korzyli? Nie tylko 
szlachta ale i duchowni nie chcą słyszeć o budzącćj i roz- 
trząsającćj ich sumienia spowiedzi. Bezżenność ducho- 
wnych zdawało się, iż przypadała do Życzeń szlachty, na 
którą poniekąd spadał ciężar utrzymania wdów i sierót po 
takich duchownych, ale zupełnie niezgądzała się z chę- 
ciami predykantów i ich nowozaciężnych żoneczek. Na- 
koniec zarabianie na chleb własną pracą nejmnićj po- 
chlebiało pastorom, którzy mimo Nienawiści ku antychry- 
stusowym bałwochwalczym, jak mÓWili, ustawom, jednak 
nieprzestali dziesięciny od ludu wybierać z wielkićm braci 
czeskich zgorszeniem. R 

Synod więc w Koźminku skończył się jedynie na wymia- 
nie tysiącznych dyplomatycznych grzeczności i pochlebstw 
i na odkazywaniu przeciw papieżnikom. Zjazd atoli rzeczony, 
jako i inne następne, wielkie „charakterystyczne rzucają 
światło na naturalny rozwój i przebieg tej choroby re- 
formacyjnćj. 

l tak, bracia czescy w Koźminku (str. 25) z góry mó- 
wią do Polaków, w sposób jakiby tylko apostolskiemu ka- 
tolickiema kościołowi mógł przysieć: „We wszystkich li 
artykulech konfessyją i apologie nasze oq starszych na- 


(Dokończenie). 

Pierwszy synod gromadzą Małopolanie różnowiercy 
w Koźminku r.1555. Filipowski bowiem i Feliks super- 
intendent chcąc zorganizować swych współwierców co do 
wiary i obyczajów na wzór sekty tak zwanych Braci cze- 
skich w Wielkopolsce, mianowicie w Lesznie i w Pozna- 
niu po wygnaniu Z Czech osiadłych, sprowadzają na sy- 
nod do Koźminka starszych tćj wiary, i umawiają się z nimi 
względem zjednoczenia. Zjazd ten opisuje nam autor w ca- 
łój rozciągłości z Dziennika braci czeskich, w archiwum 
w Lesznie przechowanego. Łatwo można było przewi- 
dzieć, że ten synod będzie „bezowocny, i że zamierzone 
zjednoczenie żadną miarą nie 
się też i stało. 

Bracia czescy byli 
Karność i posłuszeństw 


da się przeprowadzić. Tak 


silnie i wzorowo uorganizowani. 
o w nich było wielkie. Slepo wie- 


rzyli w swą konfessyę i apologię, jaką od starszych swych 
otrzymali. Obyczaje ich były surowe; jak np. obecnie 
Kwakrów w Anglii.  Zachowali Z katolickiego kościoła 
spowiedź jak ją zowią zauszną, bezżenność księży, i do 
najważniejszych zasad swoich policzyli to, aby duchowni 
z pracy rąk własnych, to jest z rzemiosła „ub z rolni- 
czéj pracy się Żywili, aby ich utrzymanie nieciążyło lu- 
dowi. Wszelkie uchybienie przeciw wierze 1 obyczajom 
po daremnćm napomnieniu karali klątwą. Taka karność 
w małóm gronie pobożnego ludu, z samych tylko rze- vn | 
mieślników lub rolników złożonego, raz wprowadzona, czeskich tajnie i na osobności (Str: 111); „Nasi mini- 
dała się utrzymać. Lecz jak ją wprowadzić pomiędzy | srówie w wielu jeszcze rzeczach mdli a nieustawicźni 
tych, którzy dla braku karności i religijności stali się od- | sq, CO Się mnie samemu do nich niepodoba, bo aczkol- 
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licy, z powodu jedynie, że przedwstępne prace nie za- 
wierały nie w sobie, coby wiadomości godnóm było. 
Właściwy przedmiot obrad wszedł dopióro na stół od dni 
kilku. Opiera się 0n na porównaniu i zbliżeniu do siebie 
taryfy celnój dawniejszego Zollvereinu z taryfą teraźniej- 
szą austryacką. Pierwsza jak wiadomo, jest w wielu pun- 
ktach uciążliwszą niż ostatnia. Zbliżenie się w tój mierze 
będzie na korzyść systematu umiarkowanćj protekcji, 
który jest w tćj chwili, systematem celnym Austryi. Usta- 
lenie na tćj podstawie Związku celnego między Austryą 
i siedmią. z nią trzymającemi państwami, zagwarantowa- 
ne zostanie przez traktat handlowo-celny, tak jakto Au- 
strya uczyniła już z Parmą i Modeną. Punkta tego tra- 
ktatu zajmą późnićj uwagę członków konferencyi. Głó- 
wnym z tych punktów będzie zagwarantowanie przez Au- 
stryą każdemu z połączonych z nią państw minimum do- 
tychczasowego ich celnego dochodu, i zapewnienie, że 
takowe w srebrze wypłaconem coróóżnie i bez zawodu 
zostanie. Warunek ten w stanie coraz lepszym finansów 
austryjackich, nie będzie uciążliwym. Połączenie się celne 
Austryi z Niemcami, .choćby tylko południowemi, pomno- 
ży dochody celne ogólne. Nowy ten związek będzie nie- 
wątpliwie pod tym względem korzystniejszym dla każde- 
go z członków go składających niź dawny. Konferencya 
cały ten operat tak prowadzić chce, żeby Prusy i Tu- 
ryngskie kraje przystąpić do niego nietylko mogły, lecz 
zostały niejako zmuszone. Chęć zgody była i jest celem 
Austryi. 

J. C. W. Książe Aleksander i dostojna jego małżonka, 
opuścili wczoraj Wiedeń udając się do Petersburga. 

Depesza z Neapolu donosi, że zdrowie księcia de Sa- 
triano polepszyło się. Król wyjechał 5go t. m. z po- 
wrotem do Palermo. 
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Przegląd Polityczny, 


Korespondent nasz wiedeński donosi jak sprawa celna 
stoi obecnie na konferencyach celnych w Wiedniu. W Ber- 
linie czekają podobno rezultatu narad wiedeńskich, od 
którego zależeć zapewne będzie co Prusy zrobią. Nikt 
wszakże nie wątpi, że w końcu przyjdzie do traktatu han- 
dlowego między Austryą i Prusami; idzie tylko o to, czy 
Prusy odłącznie go zawierać będą czy w połączeniu ze 
Związkiem podatkowym na podstawie traktatu wrześnio- 
wego; to jest czy dwie koalicye handlowe, północna i 
południowa, wystąpią obok siebie jako strony kontraktu- 
jące. Brunszwik oświadczył lubo dotąd nie na urzędo- 
wćj drodze, że przysiępuje do traktatu wrześniowego. 


Państwa Turyngskie naradzały się w Weimarze co dalćj 
począć mają, a niewiadomo co postanowiły, samo ich 


wszakże jeograficzne położenia nakazuje im, aby przema- 
wiały za połączeniem celnem całych Niemiec, bo nie 
thciałyby one mieć sobie zamkniętćj granicy z jednćj lub 
drugićj strony, będąc jak: na teraz na pograniczu dwóch 
oddzielnych systematów celnych. 

Otwarcie Izb pruskich nastąpi z pewneścią 29go b. m. 
Tymczasem ministeryum przysposabia projekta do praw, 
mianowicie zaś w przedmiocie zmiany konstylucyi, komi- 
sya wyznaczona przez ministra spraw wewnętrznych przy= 
gotowała wnioski, które wniesione na radę ministrów 
pięciogodzinną, a jak mówią żarliwą wywołały dysputę. 
Szczegółowych wiadomości nie masz oczywiście o powo- 
dach sporów, ale doniesienia dawnićj już powtarzane, iż 


TLI 


przeciągnęli obozu. O tych Aryanach autor obiecuje 0s0- 
bne napisać dzieło. Wielką klęskę poniósł kalwinizm w Ma- 
łopolsce przez Socyanów, którzy znacznie jego przerze- 
dzili szeregi. Jednakowoż na zjeździe protestantów pol- 
skich w Sandomierzu 1570 roku jeszcze. znakomicie był 
reprezentowany. (str. 251). Ale odtąd dalsze jego dzieje 
aż do czasów Stanisława Augusta są epoką jego upadku 
i zniszczenia. Przeżył się juź po części sam w sobie. 
Odżywiona dzielność duchowieństwa katolickiego przez 
Sobór trydencki, gorliwość Jezuitów i szkoy przez nich 
zakładane, to wszystko tak działało na szlachtę kalwiń- 
ską i ich zbory, jak słońce wiosenne na śniegi. Każdego 
roku uszczuplała się liczba innowierców, i ich towarzy- 
skie znaczenie. Oby tylko nigdy nie było zbaczano po za 
zakres przyzwoitćj chrześciańskićj gorliwości. Ale właśnie 
niestety, autor nasz przywodzi nam szereg okrucieństw i 
niegodziwości, na które się wzdryga sumienie chrześcia- 
nina, i które z najżywszćm potępiamy oburzeniem. (np. 
str. 274—284—285). Dziwna legenda o duchu Bietki 
(str. 274) łączy się w zabawny sposób z upadkiem kal- 
winizmu. i z 

Za Władysława IV. najznakomitszym i najgorliwszym 
patronem tój sekty w Małejpolsce był Zbigniew z Goraja 
Gorajski kasztelan chełmski. Synod w Orli roku 1644 
těm więcćj dał im uczuć ich upadek i bezsilność, ile że 
się na nim widocznie przekonali, jak wielce zeszczuplała 
już ich liczba. ; 

Krzywdy i niesprawiedliwości, a nawet okrucieństwa 
na które dyssydenci bezkarnie widzieli się narażonemi, 
podały im nieszczęśliwą myśl szukania opieki za granicą, 
Pierwszy krok uczynili Kalwini małopolscy w r. 1668, 
podając na ręce rezydenta elektora brandenburgskiego 
Prośbę do jego pryncypała (str. 287). W r. 1713 znaj- 
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SzAWiŚ zydenta pruskiego przy dworze polskim w War- 


przodka uczonego Joachima Lelewela, z rządem 


CZAS. 


na fonie gabinetu panuje rozdwojenie z powodu kwestyi 
stanowćj, poparte zostały nowemi wieściami. Gaz. Spe- 
nera utrzymuje, że p. Westphalen żąda aby Izba wyższa 
składała się wyłącznie z osób przez króla zamianowa- 
nych, a Izba niższa opierała się na żywiole stanowym. 

Niektóre berlińskie dzienniki donosiły, że z Francyi na- 
deszły propozycye do traktatu handlowego z Prusami, ale 
temu zaprzecza Btóro korespondencyjne. 

W Berlinie utrzymują, że na miejsce hr. Thuna prze- 
znaczonego na posła do Prus, hr. Rechberg idzie do 
Frankfurtu objąć godność posła prezydyalnego. 

Przypomną sobie czytelnicy, że książę Lippe Detmold 
rozwiązał sejm Swego kraiku za to, że ten nie chciał 
przyjąć ryczałtowo projektu do zmiany konstytucyi. 
W skutku tego ministeryum podało się do dymissyi, któ- 
rój książę odmówił. 

Gaz. Kasselska donosi z najpewniejszego jak twierdzi 
Źródła, że rejent badeński pojąć ma w małżeństwo arcy- 
księżniczkę austryacką. „Almanach de Gotha“ wykazuje, 
że jedyną stósowną partyą byłaby w domu cesarskim ar- 
cyksiężniczka Marya Henryka Anna córka arcyks. Józefa 
16 lat licząca. 

Gaz. Palatynatu spodziewa się ogłoszenia amnestyi dla 
wszystkich skazanych za udział w rewolucyi w Bawaryi 
nadreńskićj. r 

— Dziennikarski Świat paryski mocno się zajmuje ma- 
jącóm nastąpić zlaniem się dzienników Constitutionnel i 
Pays, które przybrać „mają tytuł Journal de VEmpire; i 
co dziwniejsza, że nie Constitutionnel absorbuje Pays, 
ale przeciwnie, i p. Vóron który w nieograniczonem po- 
święceniu swojem dla Ludwika Napoleona, niezbyt był 
szczęśliwym, ustępuje naczelnćj redakcyi nowego dzien- 
nika szczęśliwszemu p. de la Gueronićre. 

W przedmiocie głosowania na cesarski plebiscyt, rząd 
wydał sprzeczne z dawniejszemi zasadami postanowienie, 
mianowicie, że osoby pod dozorem policyi zostające nie- 
mają być od udziału w głosowaniu wyłączane. Przyjęto 
również, jak mówią, zasadę indemnizacyi dla członków 
Ciała prawodawczego, którzy mają pobierać 10,000 fr. 
wynagrodzenia za każdy peryod posiedzeń. 

Biskup Rennes wydał okólnik do wszystkich probo- 
szczów swojćj dyecezyj, z poleceniem aby wzywali wy- 
borców, do głosowania w massie na cesarski plebiscyt, i 
składania wotów przychylnych. 

— Na ostatniém posiedzeniu Izby lordów, hr. Derby 
zapowiedział na poniedziałek mocyą w przedmiocie po- 
grzebu księcia Wellingtona. P. D'lsraćli złożył to samo 
oświadczenie w Izbie niższój, a zarazem zapowiedział 


'na dzień 26 b. m. przedstawienie swojego finansowego 


planu, którego przyjęcie o egzystencyi dzisiejszego ga- 
binetu rozstrzygnie. Kanclerz sprawiedliwości wypowie- 
dział nakoniec nadzieję, że trudności zaszłe w sprawie 
rybołostwa, ze Stanami Zjednoczonemi, wkrótce będą 
na spokojnćj drodze usuniętemi. i 

— Turyński dziennik Risorgimento potwierdza podaną 
pierwćj przez dz. Ialia wiadomość, że wszyscy obcy 
wychodźcy znajdujący się w Toskanii odebrali rozkaz o- 
puszczenia krajn tego w przeciągu tygodnia. W Floren- 
cyi przedsiewzięto liczne aresztowania z powodu odkry- 
cia w mieście tem tajnego stowarzyszenia politycznego. 
Wszyscy prawie uwięzieni są obcego pochodzenia. Oko- 
liczność ta tłumaczy dekret wydalenia. 

— Nowojorkskie dzienniki z dnia 30go paźdz. opisują 


już związek między dyssydentami małopolskiemi a rządem 
pruskim w sprawie krzywd i udręczeń które z powodu 
wyznania swego ponoszą. Żnowu okropne krzywdy za 
Augusta Il. w r. 1725 skreślają Małopolanie (str. 304—2) 
I tak to już trwało aż do podziału Polski. 

Nakoniec dodaje autor alfabetyczny spis kościołów wy- 
znania helweckiego w Małćjpolsce. 

W kilku sfowach napomykam 0 tóm, co autor opuścił, 
to jest: Dzieje najnowsze wyznania tego w Galicyi. Pra- 
wa dyssydentow określone były tak zwanym patentem to- 
lerancyjnym, w całóm austryackiem państwie obowiązu- 
jącym, z którego i dyssydenci w Galicyi w zupełności 
korzystali. Jednakże liczba dawnćj dyssydenckićj szlachty 
coraz więcój się zmniejszała, mianowicie przez małżeń- 
stwa z katolikami, w których dobrowolnie pozwalali wszy- 
stkie swe dzieci w katolickićej wychowywać wierze, Do 
roku 1850 jedyna tylko w Tarnowskim obwodzie we wsi 
Szczepanowicach dochowała się kapliczka polskich Kal- 
winów; walący się drewniany dom z ogrodem w którym 
niegdyś pastor mieszkał, ale którego już od dwudziestu 
lat niepotrzebowano i nieobsadzano więcój, mały pokoik 
w tym domku na kaplicę UŻYWANY, cmentarz na którym 
niegdyś grzebano okoliczną kalwińską szlachtę, i który 
dotąd na ten cel bardzo już rzadko przysłaża. Oto osta- 
tnie zabytki owego wielkiego ! 8rożnego w 46ym wieku 
ruchu, który tyloma świętościami zatrząsł, dążności na- 
rodu zwichnął, a po sobie i $ladów nawet niezostawił! 


0 obrazie pP Łuszozkięwicza 


z powodu korespondencyj z Krakowa umieszczonćj w Gaz, Warsz. 
(Nadesłane.) 

W „Gazecie Warszawskićj* w N. 294 czytamy donie- 

sienie o obrazie p, Łuszczkiewicza, przedstawiającym U+ 

niwersytet Jagielloński, w końcu XV. -stulecia > obrazie, 


pruskim (str. 299), Z tych korespondencyj widać ciągły | o którym mówi korespondent: „Przed kilku jeszcze mie- 
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uroczysty pogrzeb zmarłego sekretarza Stanu spraw za- 
granicznych Daniela Webster, który odbył się dniem 
wprzód, wśród ogromnego napływu ludu. Zajście z Ku- 
bą pomyślniejszy wzięło obrót, aniżeli się powszechnie 
spodziewano. Kapitan okrętu Crescent- City, którego 
władze kubańskie niechciały wpuścić do portu Hawań= 
skiego, z powodu, że miał z sobą ładunek prochu, — o- 
trzymał od rządu w Washingtonie publiczną naganę, a 
to w skutku jak mówią energicznćj noty posła francu- 
skiego, który w obronie słusznego prawa_ Hiszpanii wy- 
stąpił. Ę 
kiuas] 

Neue Zeit pisze z Podola galicyjskiego dnia 8 li- 
stopada, że cholera która w obwodzie rzeszowskim 
pojedyńcze ofiary przez dłuższy czas sprzątała, zda- 
Je się grozny charakter przybierać i rozszerzać się 
po kraju. Dowiadujemy się właśnie, że wydano ze 
strony władz rozporządzenia do przygotowania szpi- 
talów i zaopatrzenia ich we „wszełkie potrzeby, aby 
w razie pojawienia się choroby, spieszny udzielić ra- 
tunek. Zima z całą gwałtownością tam się objawia. 
Wczoraj kilka godzin padał śnieg moeno. Wiatr 
wschodni ostry dmie silnie, a mróz nawet w poładnie 
przy blasku słońca trzyma, tak że dziś rano było 9 
w południe 6 a wieczór — 11° Rćaumura. 


Wiedeń 15 listop. Pomiędzy Austryą i Holandyą 
zawarty został traktat względem wzajemnego wy- 
dawania zbrodnierzy i w.tych dniach ogłosiła go 
Gaz. wiedeńska. Wydanymi będą nie tylko już ska- 
zani, ale nawet oskarżeni lub ścigani listami gończe- 
mi. Wydania ulegają mordercy, zabójcy, popełnia- 
jący gwałt, podpalacze, fałszerze papierów publi- 
cznych i prywatnych, fxłszerze monety lub uczestni- 
cy ich, krzywoprzysięzcy i fałszywie zeznający przed 
sądami świadkowie, złodzieje popełniający kradzież 
z okolicznościami obciążającemi, oskarżeni o naduży- 
cie i oszustwo urzędnicy, urzędnicy rachunkowi ka= 
sowi i depozytowi dopuszczający się przeniewierzenia, 
bankruei podstępni i td. 


Królestwo Polskie. 


Warszawa 15 listop. N.Pan postanowić raczył, 
aby zatwierdzone d. 19 sierpnia r. b. przepisy co do 
starozakonnych przybywających do Petersburga, nie 
były rozciągane do starozakonnych karaimów. 

— Rozkazem Cesarskim, zatwierdzeni zostali na 
urzędach, obrani przes szlachtę, 'kuratorowie hono- 
rowi gimnazjów: Kowieński: , 
D Ek szambelan Ed casowy A 
oraz tameczaego iņstytutu szlacheckiego [owo SL: 


ny) Radca stanu Żyliński, (K: W.) 
Francya. 


Paryż 13 listopada. Uchwała Senata z dnia go 
b. m. zakomunikowana została w drodze urzędowej 
przez p. Drouin de Lhuys ministra spraw zagranicz 
nych, wszystkim posłom obcych moca:stw. Gazeta 
Augsburgska pisze, że zaraz po ogłoszeniu rezulta- 
tu powszechnego głosowania na Cesarski plebiscyt, 
mają być wysłani nadzwyczajni pełaomocnicy do za- 
granicznych Dworów. „Uznanie z ich strony Cesar- 
stwa tem jest pewniejsze, że Ludwik Napoleon je- 


siącami szczegółową podaliśmy wiadomość. O ile je- 
dnak skorsi byliśmy w doniesieniu, o tyle opóźniamy się 
w sądzie, nie idąc w tym za przykładem Czasu, który 
obraz ten wysokiemi obsypuje pochwałami. Pochwaliliśmy 
w p. Łuszczkiewiczu przy pierwszój sposobności zbawien- 
ny i piękny zwrot ku pracom tego rodzaju, wiemy je- 
dnakże, z jakiemi to trudnościami przyjdzie wilósyć E 
tyście, ażeby pomysł swój mógł wykonać w sposób od- 
powiedni wymaganiom sztuki i ażeby obraz jego niepo- 
trzebując żadnych objaśnień, mówił sam za siebie czem 
jest, i co chce wyrazić; z pochwałami owego obrazu 
zatrzymujemy się aż do jego zupełnego wykończenia.* 

, Gdyby korespondent pierwćj nim się zabierał do pisa- 
nia o tym obrazie w korespondencyi swojćj, i po prze- 
czytaniu tego co Czas o nim napisał, obraz ten chociaż 
raz był widział, (na nieszczęście niewidział go nawet) 
niemiałby był korespondent tak dalece potrzeby wynu- 
rzania się ze swoją sumiennością co do sądu i pochwał 
tego obrazu. Widzieliśmy obraz p. Łuszczkiewicza i to 
nie raz jeden. Czas w swojóm sprawozdaniu nieobsypał 
jak korespondent pisze obrazu p. Łuszczkiewicza swojemi 
pochwałami, ale podał tylko treść historyczną jego, gdyż 
obraz ten pod tym względem jest ukończony. 
Chcąc ocenić dzieło artystyczne, obraz historyczny, po- 
trzeba go pierwćj dobrze poznać, pierwej kilka razy wi- 
dzieć; dla tego trzymamy korespondenta do Gazety War- 
szawskićj za słowo co do sądu o tym obrazie, ale kła- 
dziemy warunek aby obraz ten nim się do sądu zabierze 
pierwój chociaż raz jeden widział ; osądził czy będzie 
mówił sam za siebie czém jest s co chce wyrazić. 
Wszelako korespondent niech się pośpieszy z odwiedzi- 
nami pracowni p. Łuszczkiewicza, bo jak wiemy obraz 
jego pa = R opuści. 

ja pociec ę Orespon enta do Gazet War. iéi j- 
nosimy, iż p. Łuszczkiewicz obecnie Aridin niie 
obrazem treści historyoznéj z tego samego stulecia co 
pierwszy, do historyi Akademii krakowskićj odnoszącym się. 
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dnocześnie z jego ogłoszeniem wydać ma manifest | W każdym jedoak razie, widoczna, że Francuzi u- 
ważają państwo kościelne, jskoby zupełnie pod ich 


w ducha pokoju, który wszystkie obawy i wątpliwo- 
ści usunie. „Posłowie ci już są wyzneczeni; wsayscy 
są członkami Senatu. Rozporządzenia względem przy- 
szłego dworu cesarskiego już są wydane. P, Persi- 

ny ma z pewnością z dzisiejszego stanowiska swo- 
Jego ustąpić, ale kto będzie w jego miejsce powoła- 
ny, dotąd niewiadomo. Tvczą się w tym przedmio= 
cie układy z br. de Moray. Amnestya z okazyi o- 
głoszenia Cesarstwa zapowiedziana, daleko więećj 
będzie ograniczona, aniżeli powszechnie mniemają.* 

— 0 wspomnionym (w ostatnićj koresp. paryskićj ) 
zamachu na szyliwacha w Orleanie, czytamy w dzien- 
nikach paryskich następne szczegóły: „Około godzi- 
ny 3 w nocy żołnierz stojący na warcie przed jene- 
rałem komendantem depart. Loiret, zapytany został 
przez pewnego przechodnia, porządnie ubranego, któ- 
ra godzina? Żołnierz odpowiedzia? na zapytanie, ale 
wezwał zarazem pytającego, aby się oddalił. Ten 
wszakże zbliżył się jeszcze do żołnierza i zapytał 
go, czy zna księcia prezydenta i czy zechce mu od- 
dać jednę przysługę? „Jeżeli chodzi o przysługę od- 
part żołnierz; to idź WPan na odwach, a tam udzie- 
lą ci żądanćj pomocy.* Nieznajomy wyjaśnia 0 co 
chodzi i proponuje żołnierzowi 100 franków za pa- 
czkę Padanków. Zdziwiony szyldwach uchwycił go 
za kołnierz chcąc go przytrzymać, dopóki by go nie- 
zlazowano; na to nieznajomy dobył pistoletu i strze- 
lit do żołoierza, kulka przeszyła czako, niedetknąw- 
szy głowy i rozpoczęła się zacięta walka: żołnierz 
odepchnał napastnika i pchną» szy go bagnetem obalił 
go, (b>gnet utkwił na 8 cali głęboko). W tćj chwili 
wypadło sześciu ludzi, z bliskiego ukrycia i jeden 
z nich strzelił do Żołnierza wołając: „raz uszedłeś 
śmierci, drugi raz jéj nieujdziesz!* ale równie jak 
pierwszy chybił. Nowa walka zawiązała się między 
szyldwacheni a napastnikami. Zołnierz raniony nv- 
żem w rękę musiał na chwilę cofnąć się, z czego 
napastnicy korzystali, aby rannego Z Sobą unieść i 
uciec. Goni? ich szyldwach i nabiwszy bron wy- 
strzelił, wszakże bezskutecznie. Wkrótce nadbiegł 
komendant żandarmeryi, pułkownk i komenuant pla- 
cu, i przedsiew zięto natychmiast najściślejsze śledz- 
Pa które wszakże do dziś daia żadnego „nieosią- 
gnęło skutku. Wypadek ten ogromne sprawił w Or- 
leanie wrażenie. 

— W Sirazburgu aresztowano pewnego oszusta, 
który przechadzał się po mieście w muudurze wę- 
gierskiego oficera. Był on już po kilkakroć krym- 
nalnie śledzony i ukrywał się pod różnemi nazwiska- 


=mi j to: hr. Kisfaludy, hr. Orłowskiego, barona 
Pikko doi LA -Khronfeld itp. PAo zaś na— 


zwisko jego ma być Jaeger, rodem z Wirtembergu. 
Znaleziono przy nim różne pofałszowane papiery i 

eksle. i = 
ice Mićkiewicz mianowany został bibliote- 
karzem księgozbioru przy Arsenale w miejsce p. Ra- 
vaisson powołanego do innych obowiązków. 


Włochy. 


Czytamy w Gazecie Augsburgsktej: „Odebrano 
w Paryżu listy z Rzymu z dnia 1 listopada. Wylą- 
dowanie dwóch wysłanych z Paryża pułków linio- 
wych do Civita-Vechia i pospieszne ich przybycie do 
Rzymu, sprawić tam miało pewne wrażenie. Jeźli 
można wierzyć Débatom, to sam jenerał Gómeau, bez 
żadnego pierwćj urzędowego uwiadomienia, a zatćm 
zupełnie nieprzygotowany do przyjęcia, dopiero 27 
października na drod-e raportu z Civita-Vechia do- 
wiedział się o przybyciu tamże fregat francuzkich 
z nadmienionem wojskiem, i odebrał zarazem rozkaz 
zwrócenia do Francyi trzech pułków od roku 1849 
w Rzymie stojących. Jeden z przybyłych pułków 
zaraz w dniu wylądowania posunął się ku Rzymowi 
i maszerował nawet do Żćj po północy, poczem sta- 
nął obozem w małćj wiosczynie Pol» liczącćj trzy 
czy cztery “domy, zanim mogły nadejść z Rzymu 
sprzęty obozowe. Pomieniony pułk po krótkim tam 
pobycie w nocy ©9go już wszedł do Rzymu. Na- 


epieką stojące i nie myślą weale o rychłem jego o- 
Boasc Ludwik Napoleon podając rękę ducho- 
wieństwu i w podróżach swoich odwiedzając prze- 
dewszystkiem kościoły, przysposzbia sobie nie tylko 
u ladu francuzkiego silną podporę swojćj władzy, 
ale nadto wywiera znamienity wpływ. po za granicami 
Francyi. Ponawia on na Wschodzie gorliwićj jesz- 
cze, aniżeli jego poprzednicy pretensye Francyi, jako 
pierwszćj opiekunki chrześcijaństwa łacińskiego, a we 
Włoszech stara się równowążyć wpływ Ausiryi. Na- 
przeciw austryackim załogynyw Ankonie,L'worcie,sta - 
wia, on załogi francazkie w Rzymie i Civita- Vechia ; 
naprzeciw wpływowi austryackiemu w Toskanii, Par- 
mie i Modenie, wywiera natomiast przeważny wpływ 
swój w Turynie. W obozie pod Pesztem że wszy- 
stkich wojsk europejskich widziano reprezentantów, 
nie było tylko żadnego szrdyńskiego munduru, gdy 
tymczasem Ludwik Napoleon" w tryumfalnym swoim 
przejezdzie przez południowe departamenta, przyj- 
mował tuzin z okładem deputacyi z Piemontu i Sa- 
baudyi, a w szeregach ich kilku jenerałów i dwóch 
czy trzech ministrów. Hrabią Cavour, który właśnie 
to został ministrem prezydentem w Turyn:e zaledwie 
przed parą tygodniami wrócił z wycieczki swojćj do 
Paryża, Jako wyuobraziciel pelityki liberalaćj, opie- 
rającćj się na wolności druku i Izbach mniemaćby 
należało, że przyjęcie jego w Rzymie nie będzie Pa- 
skawe. Ale owa polityka w Turynie o ile jest 
przeciwniezką wpływu ausiryackiego znajduje po- 
parcie w Paryżu. Książe prezydent w sławnem swo- 
jem kazaniu o pokoja w Bordeaux powiedział: Fran- 
cya dosyć ma u siebie roboty, kopać kanały, budo- 
wać koleje, podźwignąć marynarkę, ukończyć porty, 
itd. Ale samo się przez się rozumi*, że z wszyst- 
kiemi temi pracami wewnątrz, wiążą się ważne na 
zewnątrz interesa dla poparcia których używają 
wszędzie za dźwignię dawne wspomn enia Cesarstwa 
i Jego sławę. Zazdrość i nieprzyjaźń Piemontu ku 
Austryi w znaczaćj części wywołane zostały w Ta - 
rynie przez obawe, aby Austrya kolejami swemi nie 
chciała odkroić Turynu, G-nui i Nizzy od reszty 
Włoch. Teraz Francya skłania się ku kolejom piemon- 
ckim i ku planem budowy kolei w Szwajcaryi. Niem- 
cy i Austrya nie mogłyby nie rozumniejszego posta- 
wić naprzeciw tym dążeniom, jak nadać ze swojćj 
strony o ile można największy popęd budowie kolei 
ku granicom Szwajcaryi i tćj części Włoch, aby 
Francya, która już ze względu geograficznego poło- 


ła sobie jeszcze na drodze pokoju nowćj broni, któ- 
raby się nam w przypadku wojny mocno czuć dała. 
Nie znano długo w krajach stałego lądu uporczywsze- 
go wroga, jak propagandę francuzka. Owa propa- 
ganda i wpływ gabinetu angielskiego, rozbiły Zje- 
dnoczone- Stany Niderlandzkie i złamały ową silną 
przeciw Francyi wystawioną zaporę, osłabiły one 
potem śmiertelnie wszystkie państwą włoskie, a te- 
raz synowiec i dziedzic Cesarza wysyła propagan- 
dę do Kajenny, „ord Palmerston stracony ze szczytu, 
wpływ angielski poniżony prawie we Włoszech, za- 
grożeny w Belgii, w Konstantynopoją upadł on wo- 
sobach urzędników będących narzędziem Anglii. Ce- 
sarz tylko rosyjski i nowy Cesarz zyskali szmi jedni 
na hazardowaćj grze rewolucyi, której bank rozbili, 
chociaż Palmerston był jego krapierem. 


Rossya. 


Najwyżćj zatwierdzony Ceremonia? przeniesienia 
i pogrzebienia ciała J. C. W. Księcia Maksymiliana 
Lieuchtenberskiego. 

W dnia na to wyznaczonym, po odprawieniu w pa- 
łacu Maryińskim liturgii 5. według obrządku Rzym- 
sko-katolickićj religii, ciało + W. w Bogu zeszłe- 
go księcia Maksymiliana Leuchtenbergskiego, ma być 
przewiezione dla pogrzebienia do Rzymsko-katolickićj 
kaplicy ś. Jana Jerozolimskiego, w korpusie Paziów 


ntre i ułk opuścił Rzym, a dwa drugie mają | J. C. Mości znajdującćj się, następującym procesyo- 
Soła czć3 i 10 listopxda, "Wedle innych donie- | nalnym kosa ga 1. Irzy Szwądrony pułku ko- 


w Rzymie OR jeszcze Pea - 
„ate oga nie zostałaby zmniejszoną. chwili 
eaan przędoićj straży pułku dążącego ku Rzy- 
mowi, który 29 października przy zachodzie słońca 
zbliżył się ku miastu, następujące zaszło zdarzenie: 
Papież uwiadomieny 0 ip 14 SAPIA, nE 
otkanie przednich strzży n i pr 
a, wdaje zriknat się z jenerałem Gémpap venii 
nadejścia pierwszych szeregów. PASE ji M; l 
gano żołnierzem wstrzymać SIĘ I UKIGKURI i Ale: 
IX udzielił im błogosławieństwo. Następnie J. A w, 
zwrócił się ku oficerowi dowodzącemu przednią s tas 
żą i uprzejmie się doń odezwał: Pavii 
się o waszem przybyciu, wyjechałem na of 
pułku; szczęśliwy jestem, że was widzę, a b ogo- 
sławiąc przednią straż, błogosławię pułk uf 
Dzienniki francuzkie nie wyjaśniają dotąd powodu 


maków gwardyi. 2. mistrz obrzędów konno, w szar- 
fie przez piersi, z krepy CZATAĆJ i hiałćj. 3. Oficer 
Mikołajewućj kon- 


stajenny dwora W. Kiężny Maryi 
4. Lokaje i ka- 


no, w mundurze i całkowiićj Żsłobje, 

mer-lokaje dworu J. Wysokości, po parze w paradnćj 
liberyi. 5. Oficyanci dworu J. V Ysvkości po parze, 
w żałobie. 6. Koń wierzchowy J. ©, Wysokości pod 
jeneralskim czaprakiem, prowadzony przez masztale- 
rza. 7. Herb księcia Leuchtenbergękiego, niesiony 
przez pułkownika z dwoma ASysteptami rangi ober- 
pficerskićj- 8, Znajdująca się W Petersburgu szlachta 
Tambowskićj guberni i tameCzny gahęrnialny marsza- 
łek. 9. Urzędnicy kantoru i OMIUSZYy dworu W. Księ- 
anej w mundurach, z żałobą DA ramieniu i szpadzie. 
10. Urzędnicy ces, akademii kunsztów, w mudarach, 
z żałobą na ramieniu i szpadzie. 11, Sztab i ober-ofi- 
cerowie, oraz urzędnicy korpusu jpżenierów górni- 


sień oczekują 


ej i zało Wnosząc z tajemniczości i po- czych w mundurach, z żałobą na ramienia i szpadzie. 
term jekieai ją mó aby należało, | 12. Jenerałowie korpusu inżenierć w górniczych , 


że powody zmiany musiały być niezmiernie ważne. | w wielkich mundurach, według starszeństwa, po pa- 


i s A i ogromnych sił 
pnia REA ŻA nad Niemcami nie zd»by- 


lkowie Rady państwa. 


rze, z żałobą na ramieniu i szpadzie. 13. Ordery za- 
graniczne w porządku następującym: Hechingeński 
za zasługę déj klasy, Saxen Weimarski Sot ofa 1ćj 
klasy, Heski Ludwika tćj klasy, Portugalski Wieży 
i Miecza dćj klasy, Grecki Zbawiciela {éj klasy, 
Saski korony fćj klasy, Neapólitański Ferdynanda 1ej 
kl. Norwegski ś. Olafa tej kl. Szwedzkie: Miecza 3€j 
klasy, Serafinów tćj kl. Wirtembergski korony déj 
kl. Bawarski ś. Huberta fćj kl. Pruskie: Orła Czer- 
wonego ićj klasy Orła Czarnego 1ćj kl. Brezylijski 
Krzyża południowego {éj kl. 14. Ordery Rosyjskie 
w porządku następującym: á. Anny déj kl. Orła bia- 
łego, ś. Aleksandra Newskiego, Łańcuch ś, Andrzeja 
apost: z gwiazdą. Osoby przy orderach i asystenci 
w mundurach z żałobą na ramieniu i szpadzie. 15. 
Spowiednik J. Wysokości w karecie parokonnćj. 16, 
Rydwan pogrzebowy, zaprzężony sześcią koni, które 
poprowadzą za cugle sześciu masztżlerzy w opoń- 
czach, z rozpuszonemi kapeluszami. Na koniach czar- 
no gunie, z herbami księcia Leuchtenbergskiego. Przy 
słupach baldachina dwaj adjutenci J. Wys. i dwaj 
ober-oficerowie, przy szńurach, dwaj pułkownicy 
gwardyi. 17, Za rydwanem pogrzebowym, uda się 
N. Cesarz i W. Książęta Konstanty, M kołaj i Micha? 
Mikołajewicze i Ks. Piotr Oldenburgski; wszyscy je- 
nerał-sdj. i flig"l-adj. tudzież osoby należące do or- 
szaku Cesarza i Książąt konno. 18. Jedua komvania 
instytutu korpusu inżecierów górniczych. 19. Pułki 
ićj lekkiej dywizyi jazdy gwardyjskiej. 20. Lekka 
nr 2 baterya konnćj artyleryi gwardyi. 21. Na uli- 
cach będą rozstawione, z roz:ządzenia wejskowćj 
zwierzchności, 8 bat, piechoty gwardyi, ijedna ba- 
terya artyleryi gwardyi. 22. Trumnę wniosą do ka- 
plicy adjutauci ś. p. Księcia, z pomocą osób ku t mu 
oddzielnie wyznaczonych, i postawią na przygotowa- 
nem w kaplicy miejscu. 23. W kaplicy będą znaj- 
dowzć się dyżurujące osoby 2, 3i 4ćj klasy, po je- 
dućj z każdćj klasy; jeden szambelan i jeden kamer= 
junkier dworu Ceszrskiego. 24, Trumna pokryta bę- 
dzie do połowy książęcą oponą ze złoto-głowu oko- 
lvną gronostajami; jeden jej koniec będzie spuszcza 
ny aż do podnoża katafalko. Ozdoby orderowe, będą 
uszykowane po obu stronach według starszeństwa 
na taboretach z poduszkami. 25. Zewnątrz kaplicy 
będzie ustawiona straż od którćj dwaj pod.ficerowie 
stać będą na warcie. 26. Przy trumnie będą siali 
na warcie Gcia ober-oficerów gwardyi, po 3th z ka- 
Zdej strony i 4ćj grenadierowie z kompanii gresadye- 
rów pałacowych, dwaj w głowach, a dwaj w no- 
gach; wszyscy w całsowitćj żałobie. 27. Podczas 
jzosta wania ciała w Maryińskim pałacu przed po- 
grzebem, bętą dopuszczane osoby wszelkich stanów, 
dla oddania czci zwłokom. We wszystkie pomienione 
dni teatra i wszelkie zabawy będą zamknięte. 28. 
W dnia i godzinie na pogrzeb wyznaczyć się mającćj, 
na wezwanie rozesłane od expedycyi obrzędów, zbio- 
rą się do kaplicy: Damy honorowe, kamer-frejliny, 
frejliny, członkowie ciała dyplomatycznego, człon- 
Urzędnicy dworu ces. pier- 
wszego i drugiego stopnia, i jen. gwardyi, nieznajdu- 
jący się w szeregach. 29. W tymże czasie, wojską 
wyznaczone dla oddania honorów wojskowych, i ma- 
jące udział w procesyi, będą ustawione z rozrządze- 
nia władzy wojskowćj na oznaczonem miejscu. 30. 
Po skończonych żałobnych pieniach, trumna zdjęta 
będzie z katafalka i poniesiona do grobu prze z też sà- 
me osoby, które wniosły ją do kaplicy. 34. Przy 
spuszczania trumny do grobu, wojska w szeregach 
znajdujące się, dadzą batalionowy ogień. 32. Wszyst- 
kie udział w Żałobnym obrzędzie mające wejska, 
równie jak i straż przy kaplicy, powinny mieć żało- 
bę według ustawy. (Podług powyższego ceremo- 
niału, pogrzeb Księcia odbył się w d. 4 listopada). 
CK. W.) 
POME EEE TS E ET AR EE RÓ ZRORZZZOZOWAYZCZCAKN KIK 
Kronika miejscowa i zagraniczna, 


Ze Złoczowskiego odebraliśmy następujący opis obrzędu zło- 
tego wesela, który tu nieco streszczamy. Wincenty Czechowski, 
rolnik z wsi Bużka, państwa i parafii o. ł. Biały-Kamień, licząc 
lat 86 i po 58 latach pożycia z 85cio-letnią małżonką swoją 
Magdaleną, obchodzili dnia 7 listopada b. r. złote wesele. Na 
ten cel ksiądz Ignacy Dunajewski, proboszcz, zaprosił był po- 
przednio włościan ze wszystkich wsi tćj parafii. dla uczczenia 
tego sędziwego małżeństwa i zapatrywania się na ich wżorowe 
życie. Dnia 6 listopada odbyto spowiedź świętą, a nazajutrz 
w niedzielę udano się do kościoła wozem, którym powoził se 
dziwy rolnik i krewny Macićj Puzyniak ze wsi Żalie ; konno 
zaś po obu bokach woza jechało 15 par chłopaków z bukie- 
tami, a na ich czele poważny starzec Tadeusz Kłak, ze wsi 
Uszni; na innych zaś wozach krewni i przyjaciele z 5ciu wsi 
okolicznych. Z asystą bractwa kościelnego wyszedł kapłan do 
przedsionku kościoła i oczekującym starcom podał gorejące 
Świece na znak, że w swojóm życiu małżeńskiem przyświecali 
innym przykładami cnoty i dobrych uczynków; pokropiwszy ich 
wodą święconą i odczytawszy modlitwę kościelną, w którćj bła- 
gał, aby wszelkie nasze czynności i sprawy od Boga swój po- 
czątek i dzielność miały itd. przy śpiewie psalmu „Laudate 
Dominum* — wprowadził starców do kościoła, przed którymi 
czworo wnuków niosło bochenek chleba razowego i sól. Ukląkł- 


| szy przed wielkim ołtarzem, rozpoczął kapłan śpiewać Litanię 


do Wszystkich-Świętych, a potóm . Te Deum i Salvum fac Vin- 
centium et Magdalenam,-% PO ukończeniu modlitwy starcowie 
oddali kapłanowi bochenek razowego chleba, który oznacza pracę 
i trudy — i sól, jako zysk, mocy, stałości i wytrwania. Ka- 
płan napowrót odebrawszy chleb razowy, wręczył bochenek 
chleba pszennego Z miodem , z przedmową, że chleb pszenny 
oznacza jako szlachetniejsze zboże, lepsze i wygodne życie, 
które ich teraz czeka po ich trudach i pracach; miód zaś, 
który pszczoła tak troskliwie przez całe lato zbiera, aby w zi- 
mie słodyczą swój ciężkićj pracy się żywiła, oznacza, iż teraz 
staruszkowie dalecy, od wszelkich frasunków, w największćj 
spokojności owoc swych 58-letnich kłopotów i starań wśród 
dzieci i wnuków z jawnóm błogosławieństwem Bożóm używać 
mogą. Poczóm udzieliwszy im błogosławieństwo i dawszy uca- 
łowanie, do drzwi. kościelnych odprowadził. 

Przeszło 2000 zgromadzonego ludu było w kościele, który 
z wielką uwagą i rozrzewnieniem słuchał kazania i był świad- 
kiem téj ceremonii. 

Wieczorem zebrali się krewni, przyjaciele i sąsiedzi tak 
z Bużka jako i z okolicznych wsi na ucztę do jubilatów, po 
którćj hulano. A jeżeli pamięć tego dnia żyć będzie w okolicy, 
nie będzie również przepomnianą nauka, jaką miejscowy pro- 
boszcz z obrządku tego wyciągnął. 


(Nadesłame.) 


Od kilku dni zajmowała troskliwie bardzo licznych 
w Krakowie przyjaciół i czcicieli 0. Karola Anto- 
niewicza, wiadomość o jego nagłćj i niebezpiecznej 
chorobie, która go zaraz po powrocie ze świeżćj a 
tak krótkiej w mieście naszćm bytności, w nowo na- 
danćm Zgromadzeniu 00. Jezuitów, klasztorze w Obrze 
w W. Ks. Poznańskiem , na łożu śmiertelnćm zło- 
żyła. Codzienne 0 tak drogiem zdrowiu, a coraz smu- 
tniejsze doniesienia, odbieianó w Krakowie od nader 
zacnego przyjaciela i współzakonnika. — Wczoraj list 
datowany w niedzielę wieczór, boleścią wielką serca 
przywiązane poruszył, i ten do wiadomości publi- 
cznéj podajemy, jako rzewnie malujący i uczucie pi- 
szącego, i wielkość poniesionćj w kraju naszym straty, 
„Karol nasz drogi już dogorywa, nadzieje ludzkie i 
pomoce nadaremne, z Bogiem i w Bogu kończy swoj 
bieg i powołanie. Na głos Boży opuszcza nas braci 
w smutku głębokim. Modlił się i pracował tutaj dla 
nas, i modlić się będzie i w niebie za nas, abyśmy 
w jego jślady wstępując, z nim w niebie połączyć 
się mogli. Polecam duszę jego modłom świętym tego 
Krakowa, który tak w Bogu i dla Boga pokochał, 
polecam i naszą, jego stratą zasmuconą matkę, To- 
warzystwo Jezusowe, w którem z taką miłością pra- 
cował, i w nićj kończy swoje apostolskie Życie. 

Błogosławieństwo Boże nad państwem I nad ca- 
łym ukochanym przez Karola Krakowem. Teofil Ba- 


czyński S. J. — Inną ręką niżćj dopisano: 
„Już skończył X. Antoniewicz życie swoje o go- 
dzinie 5 wieczorem. Niech spoczywa w pokoju. 


Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego tak wcze- 
śnie najczcigodniejszego 0. Karola Antoniewicza, od- 
prawi się w kościele $, Marka w sobotę 20go listo- 
pada— tyle tu dusz pocieszył, tyle oświecił, tyle 
Bogu pozyskał, tak chętnie i Żarliwie w naszym 
Krakowie pracował, Że mu tu pewnie nie zbętzie 
na serdecznych i pobożnych o wieczny pokój duszy 


jego, modlitw ach. 


kok e e E © KOREA e a a E 
Wiadomości handlowe i przemysłowe, 

Kraków 16 listopada. Pomimo złych dróg i dżdżystćj pory, 
dość sporo zwieziono dziś zboża z Królestwa Polskiego, bo blisko 
1:00 koroy. Kupujących jeszcze nie pokazała się liczba dostate- 
czna, bo się przy słabym od dawna dowozie niespodziewano dziś 
anaczniejszego, było ich wszelako więcój niż na zeszłych targach; 
dla tego tóż targ trzymał się początkowo dobrze i sprzedano żyta 
do 400 kor. po 71, 7/4 do 75, zër. Pszenicy tyleż po 8'/,—9 złr. 
Jęczmienia przeszło 100 korcy po 5'/, do 6 zër, Kukońcowi targu 
wszelako, kiedy chęć kupna ustała, ceny zniżyły się i żyto sprze- 
dawane rano po 7'/, złr. zeszło na 7, a nejwyżćj 7//, złr. Owies 
szedł dzisiaj również nieco słabićj i kupowany był z łatwością 
po 3—3', złr. — Targ koński bardzo nieznaczny i nieco koni 
chłopskich po 6 do 10 i 15 złr. za sztukę 8, rzedano, 


O O O W ECO 
Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 


deń. Kursa telegraficzne % dnia 17 listopada, Motaliki 5-proo. 
wa oe ry fp 845, — Metaliki 4 - proc. 75,. — 
4-proo. z 1850 r. 92. — 2'/-proo. 49'4. — 1-proo. 19'/. 
z ciągn. z 1830 r. 250, 302V,. — Augsburg 116. ad Londyn 
11 kr. 27'/,—28. — Paryż 137. — Akoye Bankowe 1333. — Akoye 
kolei żel. półn. Ferdyn. 240. — Pożyczka z r. 1851 lit. A 977/,. 
B. 112. — ez 16 pare A m M 
owsk istopada., poty We — Pruski kurant 
KRC. a ros. 34 gr. 18. — Ruble srobr. 100'⁄. — 


Dukaty 19 złp. gr. 20 — Listy Król. Pols. z kup. dają 101 U. 
żądają. — Listy zast. galio. ry 


z kupon. dają 91%, — żądają 
Cwanoygery stare 104 1. nowe 105. 


CZAS 


Kurs lwowski z dnia 13 listopada, Dukat holend. 5 złr. 27 kr.— 
Dukat ces. 5 złr. 32 kr. — Półimperyał ros. 9 złr. 34 kr. — 
Rubel ros. 1 złr. 51kr. — Talar pruski 1 złr. 41 kr. — Polski 
kurant i pigciozłotówka 1 złr, 22 kr. — Galio. listy zast. za 100 
słr. 90 złr. 5 kr. | 

Kurs wiedeński z dnia 16 listopada — Metalisi 94', — Nowa 
pożyczka. 84%, — Akoye Banku wied. 1337, — Akcye kolei żel. 
szl. 225, — Agio od złota 221, od srebra 15%. 

Kurs wrocławski z d. 16 listopada, Banknoty uustryack. 88%, š. 
Banknoty polskie 976 d. —. Listy zastawne polskie dawne I 
nowe 98 d. — Listy zastawne poznań. 4%, 104', d., dto 
34% 973, ż, — Kolej Krak.-górno-szląc. 89, ż. 


CENY ZB OZA 
na Targowicy publicznej w Kleparzu przy Krakowie 
w traech gatunkach praktykowane, w mon. konw. 


W KRAKOWIE 
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biórze Kommisaryatu Targowego, 
Kommisarz Targ. 
Teofil Wesper. 

Siermontowski Adjunkt. 
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Sporządzono w 
Delegowani Obywatele: 
Karol Hoffmann. 
J. K. Knowiakowski. 
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URZĘDOWE. 


4.23 i å 
Concurs-Ausschreibung. 

Zur Besetzung der erledigten mit einer Bestattung jahrliener E'n 
Hundert Finfzig Gulden KMze aus der Stadtkasse verbundenen 
Stadtwundarztenstello in Wojnicz, Bochniaer Kreises — wird der 
Konturs bis Eade November d. J. ausgesohrieben. Kompetenten um 
diese Stelle haben ihre Gesuche, versehen mit d:r legalen Nach- 
weisung des Alters, der Religion, mit dem Diplome iiber Chirurgie 
und Geburtshufe, ferner mit d:n Zeugnissen über ihren bishórigen 
Lebenswandel, über. die bisher geleisteten Dienste und erworbenen 
Verdienste, endlich mit der Nachweisung der vollkommenen Kennt- 
niss der Landessprache — mittelst der vorgesezten Behörde dem 
Wojniozer-Stadmagistrate im Konkurstermine zu überreichen. 

Von k. k. galiwischen Landes-Gubernium. 
Lemberg am 21 September 1852. (1540-2 3) 


o 

Obwieszczenie. 

N. 22,807. - RADA MIASTA KRAKOWA. 
Wydział Administracyi i Skarbu. 
Podaje do powszechnéj wiadomości, iż na dniu 18 b. m. i r. o 
godzinie 1Otój z rana w biórach Rady m. Krakowa odbywać się 
będzie publiczna głsśna in minus Jivy tacya na wypuszczenie w przed- 
siębiorstwo wożenia chorych do szpitali miejscowych na przeciąg 
lat dwóch i miesięcy dziesięciu, tj. od dnia 1 stycznia 1853 r. do 
dnia 31 „Października 1855 r. Podejmujący się tego przedsiębior- 
stwa winien na każde zażądanie i W każdćj porze. dostarczyć 
w miejsce wskazane parę koni z powozem lub z furgonem stóso- 
wnie urządzonym, a to za wynagrodzeniem miesięozném wylicyto- 
waném, którego praetium fisci ne p'erwWsze, wywołanie naznacza 
się złp. 160 czyli złr, 38 kr. 5/4 mk. za jeden miesiąc wożenia 
chorych. Vad'um przy licytacyi złożyć się winne, wynosi złr, 25 
mk. O ianych warunkach każdego czasu w biórach Rady Miejskićj 


dowiedzieć się można. — Kraków dnia 8 listopada 1952, 
Vice-Prezes J. Puprocki. 


Z. sekr. jen. J. Kstreicher. 
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Inseraty. 


p. Władysława Iżyckiego 
d. 13go b. m. i r. w Krakowie, — Huozne oklaski zachwyconych 


słuchaczów były zasłużonym tryumf m Sztuki połączonój z ozu- 
ciem, które znamionuje każdy pocią8£ smyozka tego skrzypka-poety, 


PN Ra 


(1524) 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


4 |STANBAROM. |arop. CIHPŁA PRĘŻNOŚĆ KIERUNEK 
z. | Z | w mierze pa- pary wodnój wiatru 
gokia o| wolak | powiowm| i 

a 
"| )* Reaamura. Rosumura, czyli 6 natężenie, 
i 

16] 22 2m, 493| + 4* 2 | 2” 44 żaden 
» 10), 2 271 + 4 8 SL wschodni słaby 
17| 8|» 2 358) + 4 2 | 2 79 aż: 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY: KONSTANTY SOBOLEWSKI. 


STAN ZJAWISKA ZMIANA TEMPER. 
w 
ATMOSFERY. NApoWIETRZNE. ciągu dnia 
od do 
pogoda z chmurami 
» + 6'9|— 0*6 


pochmurno 


W DRUKARNI CZASU 


Odegranie koncertu Kar, Lip'ńskiego i Canto d'Amore Karola Mikuli, 
ako mistrzowskie ocenili znawcy zaletnie, Mazur Jerzego. Skeletti 
CR trafił do serc wszystkich. Jak wielką jest technika pana 
gp okiego. widzieliśmy ją w té) pewności tonu, co rzewnie z duszy 
pP*ynie, i tym ałynnym smyczka pociągu, co do nićj przemawiać 
umie silnićj niż usta zdołają. Słyszelśwy oprócz zwyczajnego na 
abw LA. grającego. tonu skrzypcowego tony czyli echa 
- odległej nknacój liry fletni lub bardonu. Nowe zupełnie a 
rpl, Obce odcienia tonu, umie p. Iżycki wydzierać uderzając 
ameona yaa po strunach, co niękiedy przypomina tony Gu- 
ZROWA, Pęd; dziwny — oryginalny Capriccio stravagante nde- 
grany Jednym palcem lewćj ręki w tonach podwójnych, arpegijach, 
a oddaniem /fla%oletu i piggi-arco — wśród samój gry przerywany 
był oklaskami słusznie należnemi. Kto sie poważa w tak szybkich 
passażach jednym palcem rzucać aż do podstawka i czyste wyda- 
wać tony — ten nadzwyczajną mą pewność pozycyi. i aplikatury 
skrzypcowćj stał się panem. Krakowski karnawał — prawda śli- 
cznie, rzewnie odegrany — ale — zanadto ozdób — zanadto roz- 
maitości — nienarodowy — zanadto naśladowania karnawału we- 
neckiego. Owe głosy ptaszków à la Kątski — choć ślicznie wy= 
konane — cóż mają wspólaego lub owe tremolanda sulla tastiera 
co one mają podobnego do krakowiaka — do tój czystćj treściwćj 
a tak pięknćj pieśni lub hożego, życiem pałającego tańca naszego 
krakowskiego ludu? W ogóle: w pieśniach narodowych — jak naj- 
mniéj odcieni, jak najmniój ozdób, jak najmnićj eztaki, a sama tyl- 
ko jędrna pieśń ludu, nieskażone czucie, i czysta prawda niech 
paruje. (1536) 


ndpisany potrzebuje do mauki imtroligatorskićj 
młodzieńca, mającego 15 dolo lat, któryby ukoń- 
czył przynajmnićj II klasse wydziałową, a przytćm 
był moralnego wychowania. — Rodzice, życzacy 0 dać 
swego syna, wvaczą się zgłosić do Jóvefa Bensdorfa, 
introligatora w Krakowie w Rynka głównym L. 265. (1537-1-3) 


$ . e 
Dla posiadających gorzelnie. 
Za pomocą użycia nowój przezemnie wynalezionój metody, we- 
dług któréj słód przy zacierze ze zboża zupełnie, przy zacierze 
zaś z ziomniaków © */, zmniejsza się, zaręczam za 34 kwarty 
z korca zboża lub kukurudzy, a za 18 kwa:t z korca ziemniaków. 
Obszerniej:zego i łatwo zrozumiałego opisu odstępuję za przesła- 
niem mi 100 złr. w mk. Kieruję także sam robotą za umówionemi 
warunkami. 
Z licznych świadectw, które posiadam, jedynie to poniżćj umie- 
szozone do publicznćj wiadomości podaje. 
Technik L. Gumbimer, w Berlinie, 
Spandauerbiiioke Nro 7. 


Świadectwo. 


W gorzelni Chruściele, własności JW. Jaźwińskiego, Radzcy 

Stanu, postępując podług nowój metody pana Gumbinera, było wy- 

datku z 18ta korcy kartofli z dodaniem słodu kwart 1", spirytusu 

pr. 1Otćj garnoy 86 — wyraźnićj ośmdziesiąt, 

(1490-1-3) Warszawa d. 18 listop. 1850. — Dębiński rządzce 
porządnie umeblowane, 


iPomieszicamnie złożone z siedmiu po- 


koi, garderoby, z dwóch przedpokoi, tyleż kuchoi i spiżarń, strychu 
PB eta? Re schodami opalanemi i oświetlonemi;. mogące być po- 
zielone na dwa pomieszkaria, jest w każdym ie d ;jecia; 

ulicy Grodzkićj pod N. 180. 3d Bliższa Aria dóaiość r Bri 


domu. 
a 326-2-3) 


W Księgarni ©) 


Franc. Pillera i spółki 
we LWOWIE 


jest do nabycia: 


„WYBOR PISARZÓW POLSKICH“ 


wydanie 7. Mostowskiego 


na papierze welinowym z przydaniem niektórych dzieł, mo 

służyć jako dopełnienie tegoż Wyboru. — nd Hasia ke 
kav, oarawny w 34ch tomach w połskórkę. Cena 150 złr. mk. * 
Treść : Historya narodu polskiego przez Ad. Naruszewicza 
8 tomów (Tom I. opr. w 2 częściach). — Historya Jana K. Chad- 
kiewicza przez A. Naruszewicza, 2 tomy. — Tauryka praes Ad. 
Naruszewicza. 1 tom. — Życia sławnych Polaków. 3 tomy. — 
Kronika od zejścia cesarza Augusta przez K. K. Tacyta , przekład 
K. Kojałowicza. 1 tom. — Wszystkie dzieła Tacyta, przekład 
Ad. St. Naruszewicza. 4 tomy opr. w 3 tomach. — Orzechowskiego 
kroniki polskie i Górnickiego dzieje w Koronie polskićj. 1 tom * 
D sieła polskie J. Kochanowskiego. 2 tomy. -- Wiersze różne Ad 
Naruszewicza. 2 tomy. — Sielanki polskie z różnych pisarzów z à 
brane. — Buxoliki Wirgiliasza, przekład J. Liyińskiego 1 tom fx 
Niemoeowioza Jul. pisma różne wierszem i prozą. 2 tomy — Szy- 
manowskiego Jón. wierszem i prozą piama różne. 1 tom na Zbiór 
pamiętników o dawnój Polsce, wyd. przez J. U. Niemcewicza 6 to- 
mów. — Wiersze i pisma różne Ig. Tańskiego. 1 tom. I 
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utrzymujący znaczny 
SKŁAD FOGRTEPEANÓW = 


od najpierwszych wiedeńskich fabrykantów, we Lwowie £EŻ 
w rynku pod L. 56 w domu P. Towarnickiego 
wchodząc z Dekasteryalnćj ulicy, uwiadamia Szanowną 
Publiczność, że sprzedaje takowe za Nnajmierniej- 
szą cenę i zaręcza za ich dobroć i trwa- 
łość. PEĘ" Przyjmuje także starsze fortepiany do za- 
miany za nowe — niemnićj wszelkie reparacye i stro- 
© jenie fortepianów — i poleca się łaskawym względom 
Szanownćj Publiczności. 


(1480) 
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WODA 


= 


AMG AGH HEZ 


W Tarnowie niedaleko wowskiego traktu przy Hotelu 


Rosyjskim jest realność składająca si = 
woianych domów, kamienicy, stajni, remo ak nokia a 
ogrodu przeszło 300 owocowych rodzajnych najwy borniejszych 
szczepów zawierającego, £ wolnćj ręki za umiarkowaną cenę do 
sprzedania, bliższą wiadomość zasiągnąć możea przez listy fran- 
kowane pod cyfrą (X. K.) poste restante Limanowa. (1469-2-3) 


ANTONI CZAPLIŃSKI ZARZĄDCA. 
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